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0  N a w o z a c h  R o ś l i n

N a w ó z  z i e l o n y ,  c ż y l i  r o ś l i n n y .

R o ś l in y , j a k  Wiadomo , są. złożone z rozmaitych 
organ i naczyń , przez k tóre  prżyjm ują pokarm  i ten 
nai sw ą isto tę  przerabiają .

Za pokarm  im ś lu zy ;  w o d a , p o w ie trze , i wiele 
cial s ta łych :  np fo sfo r ,  s ia rk a ,  w apno ,  różne sole. 
1 rzyjuiują go zaś dwojakim sposobem : przez korze
nie i przez liście.

iele je s t  roślin k tó re  wuęcej biorą  pokarmu 
przez liście z powietrza  i z w ody, niźli  przez ko rze 
nie z ziemi. A naw et dla n iek tó ry ch , pierwszy po
karm (woda i p o w ie t rz e )  je s t  dostatecznym do ich 
w zros tu ,  wydania  k w ia tu ,  a naw et i nasienia.

W łasność  roś l in  żywienia się częściami z wody 
i z powietrza  w yssańem i, je s t  dla ro ln ictw a bardzo 
ważną i korzystną . Im bowiem więcej biorą pokarmu 
z pow ietrza  i z w ody , tern mniej wycieńczają ro lę ;  
obrócone zaś na nawóz, bądź to przez spasienie lub 
przez p rzy o ra n ie  w stan ie  z ie lonym ;  pow iększają  zna
cznie żyzność zieini.

Pokarm  k tóry  rośliny ssa ją  przez l iśc ie ,  nie ty l
ko działa na w zrost i bujność ich nac i ,  ale nadto i 
na wzrost i obfitość ich korzeni. —  Dowodzi to na-

n y c h  i M i n e r a l n y c h .
stępujące doświadczenie, p rzez  Francuza  Soquet w L u g -  
dunie uczynione.

Chcąc się p rz e k o n a ć : o ile p o k a rm  p r ze z  liście  
w yssa n y  pow iększa  m asse  ko rzen i, gipsował liście 
kon iczyny , na pewnej ilości k rz a c z k ó w , zostawiająe 
ilość i c h ,  tamtej rówmą, nie gipsowanych.

Już  pod czas wegetacyi krzaczki gipsowane mo* 
cno się różniły  od nie gipsowanych: bujniejszym k rze 
w ien iem , ciemnejszym kolorem liścia i pe łną  życia 
powierzchownością. Na drugi rok , waźyl S o q u e t , k o 
rzenie  koniczyny gipsow'anej i taką  sam ą ilość nie g i
psowanej. W ypadek był ten : że gipsowane ważyły o 
30 na lOO więcej niż nie gipsowane. .

Pon iew aż  rośliny  potrzebny do Wzrostu pokarmi 
b io rą  nie tylko z z iemi, ale i ż pow ie trza ,  przeto rzecz 
w id o c z n a : iz każda r o ś l i n a ,  W miejscu w egetacyi 
wr zgnieliznę ob rócona , w miarę  usposobienia do przy- 
swojania sobie rzeczonych części, ( nie w szystk ie  ro 
śliny zdolność tę w równym stopniu posiadają ,  ja k  to 
niżej zobaczm y) pomnaża w ziemi m assę  pokarmu 
roślinnego. —; Skoro wuęc ten przyrodzony bieg rze- 
czy je s t  zachow'any, wegetacya coraz być musi bujniej
sz ą ,  coraz doskonalsze wydawać roś l iny ;  bo większa 
massa h u m u s u , obfitszy im dostarcza pokarm.
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Geologia widocznie nam ten  b ieg rzeczy przed
staw ia ;  widzimy bowiem iż  gole s k a ty ,  k tó re  s i lą  
wulkaniczną z w nętrznośc i ziemi ( a częstokroć  w śród 
m o r z a ) wyniesione z o s ta ły , po n iejakim czasie , przez 
wpływ wilgoci, słońca i po w ie trza ,  k ru sze ją  i powłó
czą się śię s łabą  w a rs tw ą  z iem i; ta  okryw a się n a j
przód  p l e ś n i ą , czyli pierwszym  stopniem życia ro ś l in 
nego ; z tej pleśni pow sta ją  p o r o s ty  a z tych m ech.  
P o  n iejakim czasie mech  zam ienia  się w doskonalsze  
rośliny , w  m ia rę  tw orzenia  się pokarmu roślinnego i 
k ru szen ia  pow ierszchni sk a ły ;  tym sposobem , po n ie 
jak im  cz a s ie ,  może po upływie w iek ó w , ów pierwia- 
s tkow o goły g ła z ,  pok ryw a  się niebotycznemi drze
wam i, zaludnia  zw ierzę tam i różnego rodzaju . O tóż  to 
tym sposobyni, niemal pod naszem i .oczam i, martw a 
n a t u r a  przechodzi W stan  organ iczny .— D ia n a s  rolni- 
k ó w , ta  w'yplywa stąd nauka :  że rośliny  ulegając osta
tecznem u rozkładowi  , pow iększa ją  za p a s  zy zn o sc i  
ziem i , czyli: iż zg n i l izn a ,  z rozk ładu  ostatecznego ro 
ślin pochodząca, służy za p okarm  następnym .

Rośliny albo można w domu na kupie zgnoid i 
w tym stanie na pole wywieść , lub też w stanie zie- 
lonym je  p rz y o ra ć : sposob ten n a zyw a  się nawozem  
z ie lo n y m ,  czyli roślinnym.

Rośliny k tó re  na  nawoź zielony służyć m o g ą , po
winny  posiadać następujące w ła s n o ś c i ;

1. P ow iększe j  części żywić się pokarmem z wody 
i  z pow ietrza  wyssanym ; gdyż tym sposobem zysku
jemy znaczną m assę  częśc i ,  k tó re  przeistoczone naj
przód  na roś l iny , a później na n aw o ź ,  zyznośc ziemi 
pow iększają .

2. Pow inny ró ś ć .s p o ro ;  wydawać znaczną ilość 
l is tków  i  ko rzo n k ó w ; a w stanie dojrzałym wiele na- 
s ie n ią ;  n a k o n ie c :

3. Pow inny  się stosować do k lim atu  i do rodzaju  

ziemi.
Używanie zielonego naw ozu nie j e s t , —  j a k  to m ó

w i ą — n o w y c h  g o s p o d a r z y  w y n a 1 a z k i e  m. Ma 
ono za sobą powagę wieków , (lubo w p raw d z ie  ta , n ie  
zaw sze je s t  doskonałości rękojm ią  ). Rzymianie u ż y 

źn ia li  j u ż  nim ziemię. Zwyczaj ten pozostał dotąd 
we W łoszech  i w  wie lu  przypadkach , p rzek łada ją  go tam 
nad nawóz zwierzęcy. —  W  A lzacyi zaś , gdzie ro l
n ictwo doszło do bardzo wysokiego s to p n ia ;  gdzie 
m ają  obfitość naw ozu zw ie rzęcego ,  nie k a rm ią  zw ie 
rz ą t  domowych np. nacią od różnych ogrodowin i dro- 
bniejszem i ich o b rzynkam i,  a le  raczej wszystko to 
na pole w yw ożą (1) i przyorują .

Nawoź zielony ma i tę dobrą  s t ro n ę ,  iż na jsku te 
czniej dz ia ła  w gruncie lekk im  p iasczystym , w k tó 
rym nawóz zw ie rzęcy ,  sku tk iem  zbytniego przystępu 
w pływów przyrodzonych , zbyt p rę tko  s ;ę rozk łada , i 
w ięcej , że tak  powiem , daremnie się m i t r ę ż y , niźli 
korzyści p rz y n o s i .— Nawóz zaś z ie lo n y ,  w kró tk im  
czasie przechodzi tu w zgnilizno, i pokarm u roślinom 
d o s ta rc z a .—> D la tego to ,  s łuszn ie  mówi Blok:  nPrzya- 
ryw anie  różnych płodów, jako : w y k i , grochu , ta ta r 
k i ,  kon iczyny , szporku i t. p. w s t a n i e  zielonym ną 
n a w o ź ,  korzys tn ie  działa na grunt suchy , przez słoń
ce mocno ogrzew any ; k tó ry  nie ma dostatecznej wil
goci; a lbowiem rośliny te, przechodząc szybko w zgni
liznę , chłodzą g ru n t ,  zm nie jsza ją  jego  zbyteczną dzia
ła lność  i popraw iają  go , przez u tw orzony z nich hu-
mus. a   Jakaż  to więc m oże stąd wyniknąć korzyść
dla tych gospodarzy , k tó rzy  posiadają  g run ta  słabe, 
p ia sc z y s te ; a następnie  bardzo nmło otrzym ują  mate- 
ryałów  nawoź tw o rzący ch .—  Jednakże  i w gruntach 
mocnych nawoź zielony z korzyśc ią  być może używany’, 
mianowicie w połączeniu z nawozem zwierzęcym, ja k  
to niżej zobaczymy.

W e d łu g  doświadczeń B arona V o g t ,  nawoź zielony 
j p rzez  to w wielu przypadkach pow iększa  rodzaj- 
ność z ie m i;  że ro zk łada  znajdujący się w niej hu m u s  
zw ęg lony .  J a k  w iadom o, nawóz zw ierzęcy , wy
wieziony na  rolę lekką, p ia sczy s tą , bardzą ła two, mia
nowicie pod czas posuchy , pa li  się i zamienia w ro
dzaj w ęgla .  Zdaje się w ię c ,  iż nawoź z ie lony , może 
przez sw ą w łasność  chłodzący , rozpuscza tenże w ę
g ie l ,  i przynajmniej w części , na pokarm  roślinny go 
zamienia.

(^1) E lsa ssi. W irtsch . von i. N. S tliw artz . S. 205.



Mimo tyle rzeczyw istych k o rzy śc i ,  ja k ie  nawoź 
zielony p rzynos i ,  bardzo mało je s t  on u nas upow sze
chniony. A w szakże  je s t  to może najła tw ie jszy  i 
najtańszy  sposób , pow iększenia  żyzności ziemi samej 
przez s ię ;  to j e s t :  bez pomocy g o rz e ln ió w , b ro
warów', kupna paszy , i t. p.

W  praw dzie tu i owdzie — mówi P .N eb b ien  ( 1 ) __
czyniono ju ż  w tej mierze p ró b y ,  upraw ia jąc  na ten 
ceł g ro ch ,  W'ykę, t a t a r k ę ,  rzep zim ow y, szp o rek ,  
owies a naw et zyto; ale sposób ten, mało zna laz ł  z w o
lenników ; co je s t  rzeczą  bardzo n a tu ra ln ą ,  ponieważ 
używanie na nawoź zielony wyż wymienionych pło
dów , k tó re  prócz s z p o rk u , są przedmiotem h a n d lu , 
ma trzy  główne wady , z których już  j e d n a ,  j e s t  do
sta teczną  by nas zupełnie od niego odsfręczyć.

N a jp r z ó d :  z iarna  wymienione są zbyt d ro g ie ;  p o 
wtórni  nie dosyd zyzne ; p o tr z e c ie : zak res  ich użycia, 
jest  zbyt ścieśniony.

■ Co do P u s t e g o  : dla tego są  za drogie do uży
wania na nawoź z ie lo n y , iż mając ziarno w ie lk ie  * 
zbyt wiele wychodzićby ich m u s ia ło ,  na daną p rze
s t r z e ń ,  ponieważ należy tu  siać o wiele gęściej niż 
zwyczajnie; nadto cena ich ta rg o w a ,  częstokroć  je s t  
tak  w y so k ą ,  że rzeczywiście  używanie ich na ten 
c e l , nie byłoby korzystnem .

Co do drugiego.  W ymienione ro ś l in y ,  zw ykle  tyl
ko pojedynczo na nawoź zielony bywały używane; 
n  tym zaś razie  mało wydają  matcryi odżywnej ; gdyż 
jedna roślina nigdy tak  gęsto powierszchni nie okry- 
wa > ju k  gdy wraz k ilka  ich się uprawia.

Co do trzeciego. W yjąw szy  żyto i rzep zim ow y, 
używane dotąd na nawoź rośliny , były tylko je d n o 
roczne i poniekąd w jednym tylko cz a s ie ,  na w iosnę , 
hyc mogły siew’une.

I*. Aebbien, o k tórym  wyżej wspom niałem , u tw o
rzył zupełnie nowy system nawozu zielonego ; który 
uważa za g łów ną  podstawę coraz w iększego upło- 
dnienia ziemi. — Otóż są jego  własne w tej mierze 
s ło w a ;

Pon iew aż  liczne doświadczenia przekonały  m n ie ,  
( gdyż niemal zaw'sze zupełnie wypłonione dobra ad
m in is t ro w a łe m ) ,  że jedynie  za  pomocą zielonych n a 
w o zó w , bez w ielkich nakładów  żyzność z iem i pod
nieść , a następnie  dochody podwyższyć m o ż n a ,  
p rzeto  przyszło  mi na myśl aby na ten cel używać 
roś l in  d z ik o ,  ro snących , w po lu ,  w og rodach , na 
ąkaeh  i  w lasach. W ie lo - le tn ie  doświadczenie tak  
w ła sn e ,  jak o  też  przez wielu ro ln ików  w  P russach  
w Pom eranji  i  W w ielu  innych Prowincjach czynione , 
postawiły mnie w s tanie  , systematycznie rzecz tę pro
w adzić .

W sk aże  więc naprzód zasady jak ich  się trzym ać 
należy w  zaprow adzeniu  nawozu zielonego z ro
ślin  d z ik o - ro ś l in n y ch ;  a p o tó m ,  k tó re  gatunki tychże 
r o ś l in ,  do g ru n tó w  mocnych, a k tó re  do słabych uży
wać potrzeba.

C e l n i e j s z e  z a s a d y  n o w e g o  s y s te m u  n a w o z u  z ie lo n e g o ,

1. Aby na nawoź zielony w' miejsce wyż wymie
nionych roślin, używać, roślin  dziko dotąd rosnących ; 
ponieważ nawykłe do k l im a tu ,  łatw.ej surowości jego 
oddziaływają.

2. Aby z nich brać t e ,  k tó re  p rę tk o  w schodzą, 
szybko ro s n ą ,  w ydają 'w ie le  nas ien ia ,  wiele ko rzen i ,  
w iele naci: —  obfitość nasienia u ła tw ia  ich rozpowsze
chnienie , a przez ostatn ie  własności, mocniej użyźnia
j ą  ziemię.

3. Aby nie pojedynczo je  s iew ać ,  ale raczej z a 
wsze k ilka  ra z e m ,  ze tak  pow iem , najbardziej z so
bą zpowinowmconjch, (poniew aż sympatie i antypatye 
pomiędzy roślinam i coraz widoczniej sie spostrzegają; 
N. 1 i 6 T y g o d . ) ;  w tym razie  tw orzą  one na po
w ierzchni ziemi z swych naci plecionkę, gęstą  i u b i t a ,  ' 
pod k tó rą  ziemia nadzwyczajnie się ro z p u lch n ia ; a 
k tó ra  będąc p rz y o ra n ą , znaczną wydaje inasse materyi 
odżywnej.

Ilośliny te m ają  być zawsze siewane j a k o  przed- 
Jub po - płód , uprawianych w gospodarstw ie z b ó ż ;  aby 
nie zajmowały z i e m i , pod też zboża przeznaczonej.

( O  Die E in r ie h tu n g sk u ł t  der  I.andgfiter . Prag. 183J ,



—  174 —

D la te g o ,  jedne z nicli należy siać w rży sk u  ozimem, 
aby pod ja rzynę użyźniły z iem ie ;  drugie  w u g o rz e ,  
by oziminie dostarczały pokarm u. N akoniec  są m ię
dzy rzeczonem i dziko rosnącem i i tego r o d z a ju ,  iż 
je  można n a  wiosnę w  oziminie ro z s ie w a ć , podo
bnie j a k  koniczynę ; i albo je  przed zim ą przyo- 
r a ć ,  lub też  dopiero wcześnie na następną  wiosnę 
to uczynić.

O  zbieraniu nasion roślin dziko -  Rosnących.

5. P on iew aż  kupow anie  nasion w  mowie będących 
r o ś l in ,  byłoby dla w ie lu  zbyt kosztow'nem ; nadto 
w'iele z nich nie je s t  dotąd przedmiotem handlu, p rze 
to najpewniej j e s t  nabyć ich nasienia  na w łasne j 
z iem i,  a  później up raw iać  j e  na siew.

P ie rw sze  ich nabycie je s t  ła tw ie jsze  n iź li  się być 
zdaje . O g ro d o w y , lub zdatna  do tego o s o b a , m ając 
sobie w s k a z a n e , rośliny z k tó rych  nasienie ma zbie
r a ć ,  p rzybiera  sobie do pom ocy, dzieci i w raz  z nie
m i , w  ciągu jednego  ła ta  dostarczyć może każdego 
rodzaju  p a s ie n ia ,  ty le ,  ile  go do rózinnożenia  po trze 
ba. —  Ze każdy ga tunek  nas ien ia  należy oddzielnie 
z b ie r a ć ,  dobrze wysuszyć i s tosow nie przez zimę prze. 
ch o w y w a ć , to s ię  rozum ie samo z siebie.

6 .  G łownem  atoli p rawidłem  W zbieran iu  roślin 
dzikich na  nawoź zielony, je s t :  aby nie używać na ten 
cel r o ś l i n , p rzez korzenie  się k rzew iących ; gdyż 
p rzezto  m o g łjby  ro lą  zanieczyścić, w szkodliwy chw ast 
się zamieniając. Zanieczyszczenia  zaś roli przez ich 
n a s ie n ie ,  nie ma przyczyny s ię  obawiać , gdyż zw y
k le  przed dojrzeniem z ia rn a ,  są  one przyorywane.

7. D rugim  głów nem  prawidłem, j e s t : odosobnianie 
nasion jednorocznych od dwu i k ilko  - letnich. — P ie r 
wsze ty lko w ugorze  upraw iane  być m ogą , poniewmż 
tu  zosta ją  przyorane, zanim nasienie ich dojrzeje. Gdy
by zaś rozsiały  się w  oziminie lub w ja rz y n ie ,  w'tedy 
inożeby dojrzały wrcześniej niż zboże , i nasienie dare- 
mnieby się na ziemi rozsiało . (1).

W  praw'dzie i rośliny  k i lk u le tn ie ,  być mogą w  u g o 
rze  na nawoź zielony' s iew ane , j i ż e l i  tylko dosyć spo
ro  ro sn ą ;  to j e s t : je że l i  w przeciągu 6 - 8  tygodn i u- 
twmrzą gęs tą  m assę traw y, 6 - 9  cali w'ysoką.

O zasiewie nasion roślin dziko - rosnących, na nawoź zielony.

8; N asiona te można siać w  u g o r z e ,  w  o z i .  
m i n i e ,  w  j a r z y n i e ,  lub w polu jarzynnem  np; 
przed późnym jęczmieniem,.

I, fV  ugorze  upraw iają  się podwójnym sposobem :
a. U gor  p o d o ran y , obsiew a się stosowneini nasiona

mi. Po k i lk u  tygodniach lub w parę  tygodni przed 
czasem s i e w u , gdy rośliny  dosyć wysoko w yro
s ły ,  yola s ię  odw raca i w tym stanie  aż do sie-

9

wu zostaw ia . Zyto s ie je  s ię  p a  wjerzch i  broną 
przykryw'a. Postępow anie  to bardzo j e s t  ko rzy 
stne wr gruncie  l e k k im ,  czystym , czyli nie zape
rzonym. N a to ty lko uw ażać  tu  n a le ż y , by dość 
wcześnie  nawoź zielony zo s ta ł  p rzyo rany ,  aby 
przed zasiewem w znacznej części się r o z ło ż y ł , i 
aby zasiew  był w czesny , celem mocniejszego z le
c e n ia  się ziemi przed z im ą ;  co w ielesię przyczy
nia do obrodzenia oziminy.

b. P o łącza jąc  naw oź z ie lo n y  z naw ozem  zw ierzę
cym .  W sze lk ie  rośliny, zatem  i dziko - rosnące,
bujniej w eg e tu ją  w gruncie żyznym niźli w  płon
n y m ; im zaś bujniej r o s n ą ,  tern tez  mocniej po
w ierzchnię  ziemi okryw ają ; k tó ra  pod mocną we- 
getacyą, częstokroć  bardziej się rozpulchnia , niźli' 
przez dok ładną  k i lk o k ro tn ą  orkę. Na tych n ie 
zawodnych dośw iadczeniach , opiera się połącze
nie naw ozu zwierzęcego z  z ie lo n ym . Tym  końcem 
w cześnie na wiosnę np. w pierwszych dniach czer
w c a ,  nawozi się r o l a ,  (n iechby najm ocn ie jsza ,  
byle od perzu była w o ln a , a k tó ra  pospolicie 
mało go m iew a) po łow ą  zw ycza jnej ilości gnoju  ; 
ten rozpościera się j a k  tylko można najrówniej , 
i p rzyo ru je ,  dok ładn ie ; na w ierzch  zaś s ie ją  się 
nasiona r o ś l i n , na  naw'oz zielony służyć mają-

([!) Roślinę jedno - roczną od kilko - le tn ie j , przez to najpewniej można rozpoznać, i i  korzenie pierwszej po wydaniu nasienia usycha, 
a drugiej w stanie zielonym czyli świeżym zostają.
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<cych, i lekko broną przykrywają. — N a początku 
W rześnia , odwraca się ugor i po niejakim  cza
sie , gdy się ro la  odleżała , na wierzch żytem ob
siew a. n ile  tylko razy — mówi P. N ebbien— ja , 
ulub moi znajom i, tym sposobem na połowie zw ie
rz ę c e g o  nawozu siewaliśmy ży to , zawsze tak  
j>w słomie jako  i w z ia rn ie , w iększy wydawało

O J e d w a b
IY . O h o d o w a n i u  d r z e w  m o r w o w y c h .

( Dalszy ciąg z N ru 19. )

O drzew ie morwowem w ogólności.

Doświadczenie przekonyw a, iż drzewo jnorwowe 
jrośnie naw et i w krajach  bardzo, zim nych, skoro  z li
ści nie bywa ogo łacane. D la jedw abnie zaś, ty lko  
w tych krajach może być z korzyścią hodowane, w któ
rych , p o  zebraniu liści, dość wcześnie nowe w ypu
szcza.

D rzew a morwowego są dwa g łów ne gatunki, czar
ny i b ia ły ; nazw ania te  o trzym ały  od ko lo ru  <owo- 
cu jaki w ydają.

Dawniej hodowano w E urop ie jedynie czarną m or- 
m ę; późniejsze doświadczenia p rz ek o n a ły , iż b ia ła  
o wiele jes t dla jedw abnie stosowniejszą, z następu
jących przyczyn .

1. Poniew aż o 15 - 20 dni wcześniej liście puszcza; 
zatem jedwabnice wcześniej dojrzewają i nie 
zostają wystawione na wielkie upały , k tó re  wie 
le im szkodzą.

2. Poniew aż prędzej rośnie i większą ilość liści 
wydaje; nakoniec:

3. Liść m orw y białej jest delikatniejszy, zatem 
i jedwab z niego jest lepszy i piękniejszy.

Z resztą i pomiędzy b iałem y morwańii jest wiele 
odm ian, z k tórych  jedne w tym , drugie w innym  
względzie są użyteczniejsze.

Liść drzew a morwowego, zaw iera;
a. C iało w łókniste.
b. P ierw iastek  kolorow y.
c. P ierw iastek  cukrowy.

)>plon niźli to, co, dla porów nania, obok tegoż, na 
»całej mierzwie było siewane.— Jeżeli tak  je s t ,  
a o czem wrątpić nawet nie m ożna, jak aż  stąd 
wynika korzyść np. dla tych ugorowych gos’poda- 
rz y , którym  nawoź zaledwie na wygnojenie po 
łowy ugoru starczy.

(D alszy  ciąg w następnym N rze. )

n i c t w i e .
d. Wodę.
e. Części żywiczne.

P ierw iastek  cukrow y, stanowi głów ny pokarm  je
dwabnie. Im przeto więcej liść m orwy go zawiera, 
tern też jest pożyw niejszy.—W łasność ta  zależy od ga- 
tónku  drzewa, od jego wieku, sposobu hodow ania, od 
gatónku ziemi na której stoi; nakoniec od pory  czasu'

Położenie i grant.

M orwa, pochodząc początkowo z krajów  ciepłych 
lub i dotąd położenie wzgórzyste ku  południow i obró
cone; od wiatrów północnych  nieco osłonione. Nie 
pow inna zaś być sadzona w miejscach n izk ich , w il
gotnych lub  p rzy  wielkich gościńcach, gdyż zwyczaj
n y  tu  k u rz  i p y ł, osiada na listkach i czyni je jedw a- 
bnicom  niezdrowem i. •— Morwie b iałej najdogodniej
szy g ru n t piaszczysty, ale przytem  ży z n y ; g ru n t zaś 
m okry  nizki sapow aty, wcale jej nie służy.

O nasienia białej morwy.

Nasienie brać należy z drzewa zupełn ie zdrowe
go, nie zbyt starego, z owocu zupełn ie dojrzałego. 
Drzewo z którego ma być zebrane, nie powinno być 
w tym że ro k u  z liści ob rane. Nasienie w ten  czas 
jest zupełalb  dojrzałe, gdy owoc, w k tórym  się znaj
duje, sam z siebie opada. Nasienie oddziela się od owo
cu, przez rozcieranie go w wodzie; poczem  oddziela się 
od niej , suszy i przez zimę w m iejscu suchem prze
chowuje.

Sposób rozmnażania morwy.

Morwa rozmnaża się przez .nasien ie , przez proste 
sadzenie latorózg, przez w yrostki z korzenia, i przez 
able gry .
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N a s i e n i e ,  rozsiewa się na wiosnę, według kli
matu, nieco wcześniej lub później; Za główne prawi
dło uważać należy, by  m łodych listków przymrozki 
wiosenne n iepow arzyły , gdyż to najwięcej drzewku 
szkodzi. W ogólności, skoro nasienie jest zdrow e, 
wschodzi około  12 dnia po zasianiu. W  naszym klima
cie należałoby więc je siać około pierwszych dni Maja.

W y r o s t k i  z k o r z e n i a :  skoro morwy 3-4 le- 
tnię, k tó re  nie dość sporo rosną, zostaną na stopę od 
ziemi przyrżnięte, wypuszczają z korzeni pewną ilość 
w yros tków , k tó re  można od pieńka odjąć i p rze
sadzić.

A b l e g r y  m o r w o w e ,  robią się zwyczajnym spo
sobem; to jest: na wiosnę gałązki, blizko pieńka -wy
rosłe  , wsadzają się w ziemię, i skoro korzenie pu 
szczą , część z temiż się odrzyna i w inne miejsce 
przesadza.

S a d z e n i e  l a t o r ó z g  jest zupełnie  podobne do 
ich sadzenia z innego drzewa; b iorą  się do tego p rę 
ciki 12 calowe.

0  sposobie rozmnożania drzewa morwowego na .  
mieniam jedynie dla tego, aby okazać jak drzewo to 
jest łatwe do upowszechnienia.

O obchodzeniu  się z drzewem morwowem .

W  jednych krajach zostawiają drzewo morwowe, 
wzrostście naturalnym; w innych, mniej więcej je obci
n a ją ,  celem wydawania większej ilości liści.— Cel 
ten  osięga się wprawdzie przez przycinanie gałęzi 
d rzew a ; ale rzecz p e w n a , iż przez częste, a niedo
k ładne  lub nie w swem czasie ich obcinanie , drze. 
wo słabieje;) z resztą zdaje się, iż i liście z obcina
nego drzewa mniej jest pożywne, niźli z drzewa w na
turalnym zostawionego stanie. Z drugiej strony, drze
wo zostawione sarnę sobie, wydaje liści m a ło ,  i te 
są coraz mniejsze. S tąd więc wypada: iż i pod wzglę. 
dem w zro s tu , drzewo morwowe Wymaga pewnego 
rodzaju umiejętnego hodowania.

O zb ieraniu  liści  z d rzew a m orw ow ego .

1 co do zbierania liści zachorwac należy pewne pra- 
w idła, gdyż inaczej, drzewo w lat kilka można zu p e ł
nie zniszyć. Wskaże tu  niektóre z nich:

1. Po trzeba wszystko liście zebrać; skoro bowiem 
zbierze się zupełnie z jednej gałęzi, a zostawi się go 
mniej więcej na drugiej, soki drzewa w większej ilo
ści dochodzą do ostatn iej,  niźli do pierwszej; skut
kiem tego, pierwsza mniej odbierając pożywności, 
mitrężeje, i jeżeli się to pare razy rok po roku  po
wtarza, usycha.

2. Najprzód zbiera się liście z najmłodszych drzew, 
a dopiero później ze starych; a to z dwóch przyczyn: 
a. ponieważ listki m łodych  drzew , dogodniejsze są 
dla m łodych jedwabniczek; b. ponieważ drzewo m ło
de, prędzej nowem liściem się pokrywa. — Liście zaś 
starego d rz ew a , pożywniejsze'm jest dla starszych 
gąsieniG.

3. Obrywanie liści rozpoczynać się powinno rano 
po opadnieniu rosy i trwać może do zachodu słcńca.

4. Pod czas obrywania l iśc i , nie należy zabierać 
z niemi pączków owocowych, lub dojrzałego owocu; 
nie zanieczyszczać i c h , przez rozrucanie po z iem i; 
nie łamać gałązek, lub  całych odnóg.

5. Ponieważ liście mokre jest gąsienicom bardzo 
niezdrowe, przeto, aby sobie zabezpieczyć na przy
padek dżdżystej p o ry  czasu liście suche, należy nad 
niektóremi drzewami, najobfitszemi w liście, porobić 
z żerdzi daszki, słomą pokry te , podobnie jak się to 
robi na stogach zboża lub  s ia n a .— T ym  bardzo ł a 
twym (?) sposobem,—mówi Radca stanu H a z z i ,— zape
wnić sobie można liście suche, pod czas sloty.

6. Ponieważ ogołocanie drzewa z liści jest to śro
dek bardzo n ienatu ra lny  i gw a łtow ny , k tó ry  zawsze 
mqiej więcej drzewo osłabia, i śmierć jego przyspie
sza, przeto potrzeba drzewa morwowe podzielić nie
jako na o b rę b y ,  i co 4 - 5  lat dać im odpoczynek; 
to jest, nie zbierać z nich liścia.

Dalaze Uzytie d rzew * morwowego.

Owoc drzewa morwowego może służyć na po
karm , ale w małej na raz ilości, gdyż używany w wię
kszej , sprawia zbyteczne rozwolnienie żo łąd k a ; 
w ogólności, zdrowszy je s t 'o w o c  czarne j,  niźli bia
łe j  morwy; na syrop,na wódkę i ocet.— Drzewo zaś, bę- '
dąc na wilgoć bardzo wytrwałe, zdatne jest na k ło 
d y ,  beczki, naczynia b ro w a rn e ,  lub górzelannę.
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Z kory  można robić papier, szpagat lub  cienkie nici 
do cerowania. Liście są także i dla owiec w ybornym  
na zimę pokarm em .

O n iep rzy jac io łach  drzew a m orw ow ego i środkach  ich  p rzeciw  
nie  ni zabezpieczenia .

Głównemi morwów nieprzyjaciółm i są: myszy, za
jące i inne dzikie zwierzęta. Dla tego , jeżeli drzewo 
morwowe stoi w m iejscu, tern zwierzętom przystęp- 
nem , po trzeba je poobwijać w słom ę, lub w trzcinę, 
aż do same'j korony . Wszakże osłona ta ,  chroni je 
aarazem od zbytecznego zimna, a naw et bardzo im 
jest dogodną pod czas la ta , m ianowicie jeżeli drze
wo jest mocno wystawione na działania prom ieni sło
necznych; bowiem  s ło m a, napojona rosą pod czas 
nocy, zasila n ią kore drzew a, a w dalszej porze dnia, 
w strzym uje zbyteczne ulotnianie się przez nię wil- 
goęi.

Jeżeli zaś mimo wszelkiej ostrożności, drzewo m or
wowe uszkodzone zostan ie , bać to  przez rzeczone 
dzikie zw ierzęta, przez odłam anie gałęzi, lub  jakim 
kolw iek bąć sposobem, należy  niebawnie miejsce ską-

R o z m a i t c
P r a w d z i w e  p r z e p | o w i e d n i e  c z a s u .

(D alszy ciąg z N r u 19)

Jeżeli po nastąpionej b u rz y , powietrze m ało się 
ochłodzi, w tedy nastąpi w krotce druga i trzecia b u 
rza. Jeżeli zaś w skutek te jże , pow ietrze m ocno się 
oziębi, spodziewać się m ożna sło ty  kilkodniowej.

Skoro około  Sgo Jana w iatr ciągle wieje od p o łu 
dnia , lub ze s trony  południowo zachodniej, wtedy n ie
mal codziennie deszcz pada; albowiem w tym że cza
sie , na granicy  naszej umiarkowanej strefy, panuje 
czas dżdżysty strefy gorącej; pochodzący więc z t a m-  
tąd w iatr c iep ły  i w ilgocią napełn iony , idąc w oko
lice zimniejsze, wydziela znaczną ilość wilgoci, z  k tó 
rej tw orzą się m g ły  i chm ury .— Na tóm to dostrze
żeniu spoczywa to mniem anie, że: skoro'27 Czerwca 
w dzień siedmiu Braci śpiących deszcz pada, padać

leczone nasm arować następującą maścią i szmatami 
dobrze obwiązać.

16. Części świeżych odchodów krow ich bez 
słomy;

8. Części suchego w a p n a ; n. p . ze starych 
budynków ;

8. Części pop io łu  drzewnego,
1. Częsc piasku grubego. — Części suche ro z

cierają się i przesiewają przez gęste sito. 
Poczem  wszystko się urabia na maść gę- 
stawą.

W  miejsce odchodów bydlęcych, użyć można krw i 
w ołow ej; a w miejsce wapna, kredy.—T ą maścią sma
ruje się miejsce uszkodzone, i posypuje proszkiem , z ło 
żonym z 8 części pop io łu  drzewnego, i z 1 części p a 
lonych i na proszek startych kości; pocze'm szmat się 
przywięzuje. (M aść ta może być użytą i do innych 
drzew , mianowdcie owocowych; szczególniej zaś jest 
skuteczna na chorobę drzewa rakiem  zwaną;- tudzież 
na inne choroby  ko ry  drzewa; i to  jest, dla czego 
ją tu taj zamjeściłem ).

( Dokończenie nastąpi.)

P r z e d m i o t y .
on będzie ciągle przez siedem tygodni.— W szakże 
co do czasu dżdżystego, rzecz ta nie jest tak  niepo
dobną; lubo ograniczanie jej do siedmiu tygodni, czy. 
Sternem jest przesądem.

Ponieważ kom ary, zwykle szukają miejsc najsuch
szych i najcieplejszych, przeto, w razie rozlania się 
wilgoci w wyższych jej warstwach, spuszczają się one 
do niższych i tu ,  ludziom  i inne'm zwierzętom na- 
trętnem i się stają; a że jasku łk i chętnie je spożywa, 
j ą ,  i dla tego, pod czas pow ietrza w ilgo tno -ciep łego , 
k ie d y , jak pow iedziałem , kom ary w niższą war
stwę się opuszczają, jaskułki mocno za niem i się ubie
g a jąc , po nad samą ziemią la tają; z te j samej przy
czyny, to  jest: ułowienia kom arów , wyskakują często
kroć i-yby po nad wodę; a zatem, zjawienie się w niż
szych atm osfery warstwach kom arow ; polot jaskułek 
w blizkości powierzchni ziem i, i wyskakiwanie ryb



nad  poziom wody, wskazują pod  czas lata, nastąpić następny dzień będzie pogodny. — Ten znak nader
mającą dżdżystą porę. rzadko zawodzi. -------

Wznoszenie się w porankach m g ł y ,  jest również Mocna ro sa ,  tylko przy wypogodzonym i spokoj- 
skutkiem przepełn ien ia  się powietrza parą  wodną, nćin pow ie trzu , je s t  także pewną oznaką pogody; ale 

spodziewać się każe dżdżu. Przeciwnie zaś, wcze- skoro wednie wiatr się wznosi od strony e iep lć j , po- 
śne jej opądnienie, przepowiada dzień p iękny. g°da pewną nie jest. Brak rosy zapowiada w ia tr ,

Kiedy szczyty gór, po jasnej pogodzie okrywają lub zbieranie się chmur; jedno i drugie jest przepowie-
się chmurą, jest to oznaką blizkiego deszczu. W  ogól
ności mocne nasycenie powietrza parą w odną , je s t  
najpewniejszą przepowiednią sło ty ; albowiem w tym 
raz ie ,  po trzeba ty lko  m ałego  oziębienia się powie
trza ,  czyli mówiąc chemicznie wywiązania, c iep lika , 
do skroplenia się w o d y ; dla tego to wkrótce przed 
deszczem, powietrze się ociepla, gdyż cieplik wywią
za ł  się z  wyższych warstw,

K iedy  po  piękne'] pogodzie, b łęk it  nieba powłóczy 
się białawą delikatną m głą ;  czyli gdy takowa mie'j- 
sce jego zajmuje, w'tedy częstokroć po  dniach kilku, 
następuje łagodny  deszcz; albow iem , ta  delikatna, 
mglista, b łękitu  nieba os łona ,  dowodzi: że W Wyż
szej warstwie atmosfery ciepły wiatr powiewa; k tó 
ry ,  przez ostygnienie, część pary  wodne'], w ksz ta ł
cie m gły ,  osadza; a że zwykle wiatr takowy, z wyż- 
szych warstw atmosfery spuszcza się do niższych , 
p rze to ,  przypuścić należy, iż W miarę tegoż opuszcza
nia , para  wodna coraz W grubsze chm ury się będzie 
połączać; aż nakoniec w postaci deszczu na ziemię 
opadnie.

Kiedy pod ezas letniej pory, od rana poWstają mate 
chmury, ku  południowi W 'większe się łączą massy , poi 
południu zaś poczynają się rozchodzić, U ku  wieczo
rowi zupełnie n i k n ą : — można stąd w nosić z n iejaką 
pew nością: że pogoda czas niejaki potrwa.

Jeżeli zaś też chmury po południu powiększają się, 
wtedy zwykle deszcz następuje.

Zorza wieczorna , nadzwyczaj mocna, ma być 
przepowiednią dżdżu ; ale kiedy przy wypogodzońem 
niebie,  po zachodzie słońca spostrzega się po nad 
horyzontem wschodnim, słaby, czerwonawy pas, k tó 
ry od spodu w ciemniejszy przechodzi ko lo r,  wtedy

dnią deszczii.
Z  zachowania się różnych istot żyjących, np. pa

ją k ó w ,  nie możemy robić w cale wniosków o nastą
pić mającej zmianie powietrza iia czas nieco oddalo
ny ;  ponieważ jak to już powiedziałem, przyczyny, 
zmianę te zrządzające , w krótkim bardzo czasie przed 
jej nastąpieniem rodzą się /  czyli do działalności po- 
budzone zostają; aw rszakże przed ich istnieniem, naj
dokładniejsze nawet organa zw ierzęce, przeczuć ich 
nie mogą.

Ale wątpić także niemożna, by niektóre zwierzęta 
nie przeczuwały prędzej niźli człowiek, zmian wkrót
ce nastąpić mających.— Dla togo, kiedy nie możemy 
poznać odmian w mowie będących w czasie oddalo
n y m , starajmy się wykryć pewniejsze oznaki wkrótce 
nastąpić mających; wszakże i s tąd ,  mianowicie my 
rolnicy, nie małą już częstokroć korzyść odnieść mo- 
żemy.-

Pow'rot ptaków wędrownych na w iosnę, j a k  już 
powiedziałem dowodzi, iż wczasie ich polotu, w'wyż
szych warstwach admosfery ciepło się znajduje ; ale 
int wyżej l e c ą , tern też w arstwra ciepła bardziej 
jest od ziemi oddaloną. Czyli zaś to ciepło potrwa czas 
n ie ja k i ,  tego tak  dobrze p tak i,  jak  i ludzie nie 
znają,

Pomiędzy zwierzętami z przeczuwania pory czasU 
słynnemi, pająk i podobno pierwsze zajmują miejsce. 
Dwa ich gatónki w'yrazniej się W tej mierze odzna
czają: pająk pokątny, który pospolicie swą pajęczynę 
w kątach zaw iesza ; i pająk który robi siatkę kształ
tu okrągłego , i przyczepia j ą  w miejscach otwar
tych , na wolnem przewiewie powńetrza.

( Dalszy ciąg nastąp i).
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